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Wychodzi w WTOREK CZWARTEK l SoBOTĘ. i<ó
Przedpłata wynosi we Lwowie kwartalnie 2 zlr. na prowincji pocztą 3 złr. 50 ent.' ,?2

Przedpłata jakakolwiek przyjmuje się zaw sze. Numer pojedynczy 10 cent. ■ )
Redakcja, administracja i espedycja pocztowa i miejscowa Gazety N-. odowej jest w kamienicy p. Grorna- 
dzidskiej, przy górnej części Wałów hetmańskich, naprzeciwko poczty, na dole. gdzie wyłącznie przedpłaty i in.

seraty się przyjmują.

LISTT z pieniądzmi przesyłane być winny /ra«o  do Wydawnictwa Gazety Narodowej we Lwowie.— LISTY 
reklamacyjne nie zapieczętowane nie ulegają frankowaniu.

Ogłoszenia, odezwy, uwiadomienia i doniesienia wszelkiego rodzaju przyjmują się w wydawnictwie „Gazety" 
od wiersza drobnem pismem lub za miejsce objętości wiersza po 6 cent., a na opłatę stęplową 30 cent.

za każdorazowe umieszczenie.

G A Z E T A  N A R O D O W A  w ycho
dzi trzy  razy  na ty d z ie ń : we W torek ,
C zw artek  i Sobotę.

Z łożyw szy jednak  kaucję potrzebną do 
codziennego w ydaw ania , wydaw ać ją  i czę
ściej będziem y ilekroć ważność politycznych 
w ypadków  tegoby w ym agała.

T a k  przez czas sejm u wychodzić będzie 
G azeta N arodow a codziennie, aby m ódz po
dawać szybko i dokładnie spraw ozdania se j
mowe.

P renum erata  z p r z e sy łk ą  p o c z to 
w ą  wynosi na ca ły  rok 1863. 10 złr.; 
na p ó ł  roku aż do końca czerwca 
1863 5 złr.; na p ierw sze  ćw ier ćr o -
c z e  od 1. stycznia do końca m arca 1863 
2 z łr. 50 kr.

W raz  z G azetą  N arodow ą można p re
num erować i Dziennik L ite rack i, i odw ro
tnie. P renum erata  na Dziennik L iterack i 
wynosi rocznie z p rzesy łką  pocztową 10 złr. 
50 c t . , półrocznie 5 złr. 30 et. k w a r
talnie 2 zlr. 70 ct.. Oprócz tego dodaw a
ne co piątek  po a rkuszu  powieści, pam ię
tn iki i t. p. kosztu ją  rocznie 2 z ł r , półro
cznie 1 złr., kw artaln ie 60 ct. D odaw ane 
zaś p rzy  D zienniku L iterackim  co m iesiąc 
ryciny, przedstaw iające stro je narodowe, ko
sz tu ją  kw artaln ie 50 cent.

Wydawnictwo Gazety Narodowej przyjmu
je także przedpłatę na nową 3tomową powieść 
Jana Z a c h a r ja s ie w ic z a  p. t. W Przededniu, 
w kwocie 3. zlr. — Każdy tom wyjdzie oprawny 
osobno (dnia 15. i 31. stycznia i 15. lntego.)

Prenum erantów  Dziennika P o lsk iego , 
którym  w zastępstw ie przesyła m y nasze  
pism o, uw iadam iam y je  prenum eratę dal
szą od I. styczn ia  1863 na Gazetę Naro
dow ą można jed yn ie  nadsyłać do w yda
w nictw a Gazety Narodowej.

Kto s ię  z prenum eratą spóźni, sam  
tob ie  przypisze w inę, jeźliby początkowych  
od 1. stycznia nie otrzym ał num erów.

Stronnictwo pracy organicznej w 
Królestwie Polskiem.

Nad charakterystyką stronnictw politycznych 
w Królestwie, podaną w numerze sobotnim Ga
zety Narodowej, zastrzegliśmy sobie poczynić u- 
wagi. W teorji bowiem powyższa charakterystyka 
wyglądała bardzo logicznie — w praktyce zaś nie 
ma silnej podstawy.

Nie raz już wykazywaliśmy, jak  rząd mo
skiewski w Polsce, gdzie tylko się pojawiła pra
ca organiezua, tam rozbić ją  starał się albo na
tychmiast, albo też wyzyskując ją  na swoje cele, 
wprost przeciwne narodowym.

Nikt nie zdoła wykazać ani jednej pracy or
ganicznej, którąby od lat trzydziestu obywatel
stwo w Polsce przeprowadziło. Wszędzie tylko 
były zawiązki, nsiłowania, które rząd niszczył 
jedne po drugich.

Rząd moskiewski tak długo każdą pracę 
wewnętrzną cierpi, jak  długo nie zaezyna się ro
zwijać organicznie i iść na pożytek narodu. Sko
ro zaś spostrzeże, że praca osiągnąć może sku
tki zamierzone, że poczyna nabierać ważności i 
organizować naród — to podkopuje ją  natych
miast tysiąeznemi środkami, jakie każdy rząd ma 
w swem ręku, albo też bierze ją  pod kontrolę 
swoją, stawia na czele swoje kreatury, i wyzy
skuje ją  właśnie na dezorganizację narodu.

Gmina i państwo — oto są dwie podstawy 
każdej organizacji narodowej. Gmina organizuje 
się przez wybory w radę gminną, państwo przez 
wybory w parlament narodowy. Jeźliby rząd 
moskiewski był istotnie pTagnął orgauizacji pra
wdziwej i przyrodzonej w Polsce, byłby najprzód  
dozwolił urządzić się gminie, a potem sejmowi. 
Tymczasem rząd moskiewski nie dozwolił orga
nizacji ani w gminie ani w sejmie, lecz rzucił 
narodowi blichtrem w oczy. Utworzył rad / po
wiatowe i gnberskie, które z jednej strony nie 
mogą się tern wszystkiem zajmować Co gmin 
dotyczy, bo gminy nie są urządzone, i zresztą 
potrzeby gminy jedynie w gminie samej skute
cznie obradzone i zaspokojone być mogą, a z dru

giej strony sprawami obehodząeemi cały kraj radom 
tym rząd zajmywać się nie pozwala. Wiszą one 
między niebem a ziemią. Nie są naturalnemi ogni
skami życia narodowego, lecz dowolnie przez rząd 
utworzonemi ca łośc iam i, które zmniejszać lob po- 
większć można do woli, bez naruszenia w czern- 
kolwiek icb żywotności. Bez nóg u dołu, to jest 
bez urządzonej gminy, bez głowy u góry, to jest 
bez sejmu, skazane są w założeniu swem na we
getowanie bezpłodne, bezpożyteczne, choćby oby
watelstwo najszczerszy w nieb wzięło udział. 
Gdzież tu więc jest pole do prac organicznych ?..

Dla tego to, jeźli tak zwane stronnictwo pra
cy organicznej mniema, iż przez udział swój w 
radach powiatowych i guberskich zdoła cokol
wiek pożytecznego zdziałać dla kraju to się 
mocno zawiedzie. Wszak nie bacząc już na to 
cośmv wyżej powiedzieli o nienaturalnych pod
stawach tych rad, nieopartych na przyrodzonym 
składzie społeczeństwa, to nie tylko że uchwały 
tych rad potrzebują potwierdzenia władz mos
kiewskich, ale co najważniejsza, same jedynie 
władze moskiewskie te uchwały wprowadzając 
w życie, odejmują im zawsze wszelką pożyte
czność dla narodu.

Dzisiaj wobec grożącego w Moskwie stron
nictwa ruchu, rząd moskiewski jeszcze wzglę 
dniejszym pokazuje się dla tych rad powiatowych 
i guberskich, a jednak najmniejsze sprzeciwienie 
się jego zamiarom, oparte nawet na istniejących 
prawach, aważa za bunt i rozwiązuje rady.

Dla tego dziwić się potrzeba uprzedzeniu tych, 
co spodziewają się pożytków z pracy organicznej 
pod systemem, opierającym się właśnie na dezor
ganizacji narodu. Łudzą oni samych siebie i drugich.

Aby praca organiczna mogła się odbywać, 
trzeba pierwej zmiany systemu, trzeba szczerości 
ze strony rządu i trzeba aby praca rozwijała się 
na przyrodzonych społeczeństwu podstawach: w 
swobodnej gminie, i w swobodnym sejmie!

Mówiąc o stronnictwie organicznej pracy w 
Królestwie, mówimy tu jedynie o ludziach, któ
rzy z przekonania na tej drodze szukają ratunku 
dla kraju, gotowych przytem do wszelkich po 
święceń. Zupełnie zaś pomijamy tych, którzy bio
rąc sobie za hasło pracę organiczną, pokrywają 
niem swą obojętność, bojaźliwość, niedołęztwo lub 
saraolubstwo, a których w tem stronnictwie jest 
daleko więcej niż pierwszych.

A u s t  r  J a.
Sprawa bankowa została wreszcie rozstrzy

gniętą według życzeń rządu. Wydział bankowy

pia desideria; mogą one jednak posłużyć zaska- 
zówkę, że dynastja Wittelsbacbów nie pożegnała 
się jeszcze na zawsze z myślą powrotu na tron 
grecki.

Zagrzebski dziennik Pozor zamieścił arty
kuł, wedle którego stronnictwo federalistów w 
Chorwacji stawia następujące warunki pojednania: 
Trójjedyne królestwo Chorwacji, Slawonji i Dal
macji ma się ukonstytuować pod tym tytułem, 
prawnie zawarowanym. Pogranicze wojskowe, 
które nie istnieje na mocy historycznych praw 
trójjedynego królestwa, zostanie znieś onem. Pod 
warunkami, jakie ustanowi trójjedyne królestwo, 
mają być z niem połączone oprócz Dalmacji, wy
spy chorwackie i te ziemie, które różnemi cza
sy i d Chorwacji oddzielone a do Krainy, Styrji 
i Węgier wcielone zostały. Wreszcie powinna 
być rozciągniętą konstytucja chorwacka z odpo
wiedzialnością rządu na całe trójjedyne królestwo, 
w ten sposób uzupełnione. Na sejmie krajowym 
mają być reprezentowane wszystkie wymienione 
ziemie. Wyliczone warunki zostaną sejmowi przed
łożone w formie królewskich propozycyj. Nato
miast obowiązują się ze swojej strony federaliści 
chorwaccy, uznać prawnie wspólność interesów, 
dotąd faktycznie tylko istniejącą, a ze względu 
na ducha czasu, jakoteż na szczególne stosunki 
monarcbji austrjackiej, zezwolić na utworzenie 
wspólnego prawodawstwa i odpowiedzialnego te
muż rządu w Wiedniu.

Z Czech donoszą, że stronnictwo Clam Mar- 
tinitza zyskuje pomiędzy szlachtą czeską coraz 
więcej zwolenników. W przeszłej kadencji sejmo
wej rozporządzał hr. Clam Martinitz, przywódzca 
junkrów, tylko 5ciu czy 7miu głosami, a szlachta 
nie sprzyjała wcale jego tendencjom. Obecnie zaś 
norganizowało się stronnictwo to w osobny klub 
i utworzyło komitet wyborczy, złożony z 15tu 
członków Ale i s ronnictwo czysto narodowe zy
skało wiele na siłach przez wybory świeżo prze
prowadzone na kilka wakujących miejsc posel
skich. Stosunek wzajemny obydwu stronnictw na
prężony teraz więcej niż kiedyindziej.

Narodowy kongres Rumunów siedmiogr dz- 
kich będzie wedłag EDrra. Ztg jeszcze w ciągu  
tej zimy zwołany. W Hermansztadzie czynią już 
przygotowania do zwołania tego kongresu.

Ziemie Polskie.
Wyjaśnia się co raz więcej powód licznych 

aresztowań w Królestwie. Rząd moskiewski każe 
tych wszystkich więzić, których jako podejr/.anvch

przyjął na posiedzeniu w d. 29 grudnia ugodę j o patrjotyzm do wojska wziąć zamierza, abv się
w formie przez rajebsrat uchwalonej. Wniosek 
mniejszości aby— odrzucić ugodę aż do przjszlej 
kadencji rajchsratu i oświadczyć się za bezwarun- 
kowem oprocentowaniem pożyczki 80 mil. zna
lazł słabe poparcie, bo tylko 18 głosów na 100. 
Snać upomnienienia i rady p. Plenera nie padły 
na jałową rolę. Dyrekcja, która daje takt wy
działowi, dała się snadnie nawrócić na wiarę p. 
ministra i pociągnęła za sobą cały szereg na
wróconych.

Deputacja komitatu syrmijskiego, która jak 
już donosiliśmy miała posłuchanie u dworu, wrę. 
ożyła Najj. Panu trzy adresy. Pierwszy z tych 
adresów wyraża radość Serbów z powodu wy
zdrowienia Najj. Pani, drugi zawiera prośbę o 
budowę kolei żelaznej z Zemunia do Rjeki 
przez Syrmię i Sławonię, trzeci wreszcie przed
stawia życzenia Serbów względem przywrócenia 
Wojewodziny serbskiej i sankcjonowania uchwał 
kongresu karłowieckiego z r. 1861.

Baron Sina, poseł grecki w Wiedniu, który 
na wieść o przybyciu króla Ottona do Austrji 
rozchorował się był niebezpiecznie i z tego powodu 
nie mógł czy nie chciał wyjechać osobiście na

ich pozbyć. Zaczyna zaś od tych, których o 
w tływ największy, o przewodzenie posądza. Ogło- 
sznny w Czasie sekretny ukaz do gubernatorów, 
który poniżej zamieszczamy, otworzy oczy całej 
Europie. Podobnego ukazu historia nie zna. Rząd 
sam wyznaje w tym ukazie że proskrypcja po
dejrzanych, wysłanie ich na Sybir, w sałdaty, 
na przepadłe, to jest pozbycie się ich, jest  
głównem zadaniem tegorocznego poboru. Wy
raźnie ukaz mówi że nie ma być pobór w sto
sunku do ludności każdego miejsca, lecz w sto- 
suuku potrzeby pozbycia się patrjotów. Jeżeli 
więe eałe miasto patriotyczne jest, to zabrać wszy
stkich w sałdaty i wysłać na Sybir, niech tam 
giną, byle pozbyć się wszystkich. A brać każe 
wszystkich bez wyjątku, skoro są podejrzani: 
urzędników, artystów, techników, akademików, 
górników, organistów, aptekarzów, rzeźbiarzów, 
malarzów, techników, i t. d. bez'względu, iż do
tąd nie byli popisowymi i do rewizji nie byli po
woływani.

Dla bezstronności każe ukaz układać po wy
konanym poborze oddzielne listy tych uiepopiso- 
wyeh a jako podejrzanych wziętych do wojska,

guęli. Pozwala brać mających do lat 30, a rę
kojmią bezstronności mają być naczelnicy powia
towi i ich uwagi w protokole! Ahy nikt z podej-
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spo anie e romzowanego króla do Tryjesta, n- 1 z wymienieniem czem podejrzenie na siebie ścią- 
dał się dopiero teraz do Monachium dla powita
nia króla Ottona. Dzienniki wnoszą z ej podró
ży, że bar. Sina, który jak głoszono przyjął j Qż
był ofiarowaną m« przez tymczasowy rząd [ rżanych Die uszedł "poborowi, zniża ukaz miarę
ambasadę w Wiedniu, żywi ciągle nadzieję, ^ 'd o ty ch czaso w ą  rekrucką. Lecz nie dość że ma 
król Otton może jeszcze wrócić do Grecji, ajsrzy. hty wzięty kontyngens przypadający;— aby więk- 
najmniej, że jego rodzina nie będzie wykluh&jjję liczbę patrjotów módz w pako^ć  do wojska 
od tronu greckiego. Są to prawdopodobnie tylko ^tywygubić na Kaukazie lub Sybirze, ukaz poleca

oprócz kontyngensu jeszcze dwie trzecie części 
liczby kontyngensu wziąć na rezerwę. Po więk
szej części zaś kontyngens każe zapełniać z klasy 
miejskiej. Rząd moskiewski widzi iż bez użycia 
przemocy ten pobór przeprowadzić się nie da, 
więc naprzód każe obmyślać gubernatorowi środki 
w porozumieniu z wojskiem, jak popisowych po
łapać i jak ich dostawić wojsku mają.

Jednem słowem, jestto ukaz w całej nagości 
okazujący rządy drakońskie Wielopolskiego, który 
aby ten nkaz wydać i przeprowadzić, musiał 
pierwej wszystkie podwładne nrzęda, wszys kie 
ministerstwa swemi podłemi kreaturami poobsa- 
dzać Kto po przeczytaniu tego ukazu podniesie 
jeszcze głos za okrutnym margrabią, ten niego
dzien jest nosić imienia Polaka, nie wart chodzić 
po ziemi polskiej.

Ukaz ten Wielopolskiego brzmi:
„Dyrektor główni/ prezydujący w komisji 

rządowej spraw wewnętrznych. Do JW. guber
natora cywilnego N. M. w Warszawie 24. lisło- 
da {6. grudnia) 1H62 r. {Sekretne).

Rada administracyjna Królestwa po rozpo
znaniu raportu mojego, w którym przedstawione 
zostały wnioski co do środków najskuteczniejsze
go wykonania najwyższego rozkazu, oznajmione
go w raporcie ministra wojny z d. 5. (17.) wrze
śnia r. b. nr. 6157 do J. c. W. w. ks. namiestni
ka Królestwa o częściowym na wyjątkowych za
sadach poborze wojskowym w Królestwie, wy
rzekła eo następoje.

Z uwagi, że osoby, mające się zająć wyka
zaniem ludzi na pobór wojskowy z wykar.ów i- 
miennych spisowych w tym celu uformowanych, 
powinny posiadać należytą wiadomość nietylk<> o 
położeniu familijnem spisowych i o rodzą,u icb 
zatrudnień ale i o zachowaniu się i« b pod wzglę
dem politycznym, zwłaszcza, że jednem z głó
wnych zadań tego poboru ma być pozbycie się 
ludności przyczyniającej się przez postępowanie 
swoje do zakłócenia porządku publicznego Czyn
ność tę dopełnić mają:

W miastach.^bcrniainycb: gubernator cy
wilny, radca wylRiału wnjskowo-puJidjnegp, na
czelnik wojenny lub jego pomocnik i prezydent 
miasta.

Po powiatach’ naczelnik powiatu, pomo
cnik jego do czynu śę? spisu i zaciągu, oraz 
naczelnik miejscowej komendy żandaruów. z mo
żnością powołania w razie potrze* y d i udziele
nia objaśnień właściwy, h prezydentów lub bur
mistrzów miast. Oznajmia przytem R ida (adniini- 

j stracyjna), że każdy okręg k >nskrvpcyjny będzie 
• miał obowiązek dostarczenia pewnej oznaczyć się 

mającej liczby rekrutów, którzv wskazani być 
winni przedewszystkiem z pośród iudn śe i nie ma
jącej stałego zalrudmenia, bezobowią/.kowei, a 
obok tego nie korzą'tnie not uranej pod względem 
zachowania się podczas ostał irh mzrurhow, bez 
wzglfdgf na /o,' czy jedno miasto lub w> zn a nie 

i da rekrutów mnie lub więcej w stosunku swej 
! ludni śe i w porównania z in n y m i n ia s ta m i lub  
| wyznaniami. Z li zby wyłącz, ń czasowych . d 

poboru wojskowego, art. 9. ust z r. 1859 o i o- 
winności zaciągowej objętych, w ratach u .nanej 
p o tr z e b y  dla porządku p u b l ic zn e g o  mu ja  hijć u- 
chylone następujące:

Zapewnione w punkcie Irn- n,i a kanceli
stom etatowym i aplikant m sądowom.

ad d  pocztyljonom etatowym, którzy weszli 
do służby przed do)ściem wieku spisowego.

ad e osobom przyjętym do fabryk i innych 
zakładów górniczych tak rządowych jako i pry
watnych.

ad f  osobom peł. obo. przy drogach żela
znych warszawsko-wiedeńskiej i warszawsko-by
dgoskiej.

W punkcie 2gim: ad a guwernerom pry
watnym.

ad b organistom przy kościołach parafial
nych katolickich i kantorom przy kościołach- 'e- 
wangeliekich.

ad c pomocnikom aptekarskim, frezerom i 
pomocnikom weterynarji.

ad e rzeźbiarzom, malarzom j  mechanikom, 
którzy w skutek złożonego egzaminu w komite
cie, przy b .  okręgr nauk. war. poprzednio istnie
jącym, uznani zostali z ł  celujących.

ad g artysto teatrów w a r s z a w s k i c h .

Wr punkcie 3cim: uezni.-.m instytutów nauko
wych wyszczególnionym ad a, b. c, d, e, f, g ,h , 
i artykułem 9 ustawy, oraz uczniom instytutu 
muzycznego.

W punkcie 5tym-. ad a posiadającym paten- 
ta po ukończeniu kursu nauk w instytucie gospo
darstwa wiejskiego i leśnictwa w Manmoneie, 
oraz świadectwa z o d b y t y c h  nauk w szkole wiej
skiej przy tymże instytucie.

Ponieważ spisowi powyższych kategoryj ja 
ko mający prżyznane sobie na zasadzie ustawy 
wyłączenia cza.iowe, nie powoływani do re
wizji, przeto w bazie zamieszczenia niektórych z 
nieb na liście kontyngensu, władze wykazujące



mają jednocześnie czynić wzmiankę tak w tej li
ście, jako i w wykazach imiennych spisanych, o 
potrzebie dopełniania przez urząd rekrutski, w 
chwili poboru, tj. po dostawieniu indywiduów, 
szczegółowej rewizji stami ich zdrowia pod wzglę
dem zdatności do służby wojskowej. Celem usu
nięcia wszelkiej dowolności (!!) przy wykazywa
niu na pobór spisowych tej kategorji (tj. mają
cych wiekn od lat 20 do 30), którym jako noto
wanym cofnięte zostaną wyłączenia, tudzież ce
lem otoczenia tej czynności wszelką możliwą gwa
rancją bezstronnego postępowania (!!), Rada ad
ministracyjna zastrzegła, że naczelnicy powiatów 
zaraz po zarządzeniu powołania na zaciąg, skła
dać mają gubernatorowi cywilnemu oddzielne ich 
listy imienne z należytem wyluszczeniem powo
dów powołania i familijnego ich położenia, a ta
kież same listy imienne, również zaraz po powo
łaniu spisowych tej kategorji na zaciąg w po
borze winny być mnie złożone przez gubernato
rów cywilnych z miast gubernjalnych i ogólne z 
całej gubernji.

„Oprócz sporządzenia list ludzi na kontyngens 
i rezerwy przeznaczonych, z których pierwsze 
obejmować winny odpowiednię liczbę spisowych, 
niezbędną do zapełnienia kontyngensu, a drugie 
pewną rezerwę na wypadek niedostawienia wszy
stkich ludzi na kontyngens wykazanych — mają 
być uformowane listy niestawających do rewizji i 
zbiegłych, których sporządzenie ma być poruczo- 
nem po powiatach naczelnikom powiatów, a w 
miastach gubernjalnych rządom gubernjalnym. 
Spisowi tych ostatnich kategorji, o ile dostawieni 
zostaną w epoce poboru, przeznaczeni być mają 
na zapełnienie kontyngensu.

„Oznaczenie wysokości cyfry ludzi mających 
się powołać na rezerwy, która wynosić może 
mniej więcej '/, lub i/3 naznaczonego kontyn- 
gensu, pozostawia się bliższemu uznaniu JW. 
pana, któremu miejscowe okoliczności i potrzeba 
uzupełnienia kontyngensu w terminie oznaczonym, 
s łu ży ć  mają w tej mierze za skazówkę.

„O stopie kontyngensu wiadomość następnie 
ndzieloną zostanie. Odbiór rekrutów i zdanie ieh 
władzy wojskowej, dopełnią urzędy rekrutskie, 
ustanowione ustawą z r. 1859 i w zastosowaniu 
się do przepisów tejże ustawy, — dalsze zaś od
stawienie rekrutów do miejsca przeznaczenia, po 
zdanin ich władzj wojskowej, zależeć będzie od 
właściwych zarządów tejże władzy.

„Rada administracyjna, oznajmiając mnie o 
powyższej decyzji i wyrzeczeniu J. c. W. w. 
ks. namiestnika Królestwa, uprzedziła nadto: 
że stosowne zawiadomienia o takowej decyzji 
otrzymali z polecenia J. c. W.: naczelnik sztabu 
armji i naczelnik III okręgu korpusu żandarmów, 
a oprócz tego dwaj ci jenerałowie z polecenia J. 
c. Wysokości wezwani zostali o wydanie do wła
ściwych władz wojskowych poleceń, iżby te nio 
sły wszelką pomoc i współdziałanie władzom c\ - 
wilnym, w celu należytego odbycia poboru, i miaiy 
na względzie, ze dopełnienie te^oz poiiuru « ubo- 
cnyeh okolicznościach wymagać będzie przedsię
wzięcia nadzwyczajnych środków energji i prze
zorności.

„Celem wprowadzenia w wykonanie rożka 
zów, w przywiedzionej dopiero decyzji Rady ad
ministracyjnej objętych a odnoszących się do ufor- 
wowamA list imiennych spisowych, kwalihkującycb 
się do powołania na zaciąg — mam zaszczyt 
wezwać JW pana: aby przedstawione przez komi
sje konskrypcyjne powiatowe wykazy imienne 
spisowych, po ukończeniu czynności rewizji w miarę 
odnotowania w tychże decyzji rządn gubernial- 
nego (która to czynność jak najśpieszniej dopeł
nianą być winna, aby przez przetrzymanie wy
kazów w biórze rządu gnbernialnego inne czyn
ności poboru dotyczące na żadne opóźnienie nie 
były narażone) zwracać zalecił jeden onycbże 
egzemplarz naczelnikom powiatowym; i jedno
cześnie wydał zarządzenia, aby ci w Ściąłem za
stosowaniu się do zasad, w decyzji Rady admini
stracyjnej zawartych, przystąpili bez straty czasu 
wspólnie z członkami do tej czynności przezna
czonymi , których konfidencjonalnie powołać nie 
omieszkają i zasady decyzji Rady im objawią, 
naprzód do uformowania list imiennych spisowych 
powołać się mających na kontyngens i rezerwę 
okręgami konskrypcyjnemi, następnie do sporzą 
dzenia list niestawających i zbiegłych.

„Listy na kontyngens i rezerwę przeznaczo 
nych mieścić winny liczbę spisowych odpowiednio 
do ludności powiatu, z której obecny kontyngens 
ma być pobrany, stopa którego następnym reskry
ptem wskazaną zostanie. Do przepisania tych list 
sam pomocnik do czynności spisu winien być nżyty. 
Zachowania najściślejszej tajemnicy przy czynno
ści wykazywania spisowych JW. pan zalecić nie 
omieszkasz, a nadto baczyć każesz, aby, gdy nie
którzy z spisowych trzymających miarę arszynów 
2, werszków 3, moglj nie być i budowy ciała 
przed wydaniem rozporządzenia z d. 31 paźd. 
(12 listopada) r. b. N.*8,” i,,„ lłt kwalifikującego 
ich na równi z innymi spisowymi do zaciągu, a 
to z powodu, że nie mieli miary wzrostu arszy
nów 2, werszków 4, zamieszczani byli na liście 
.rezerwowej z nadmienieniem w rubryce nwag tej
że listy o potrzebie ścisłego rozpoznania stanu 
ich zdrowia w epoce poboru, a to w celu, iżby 
skoro przy rewizji w tym czasie odbytej za zda
tnych a obok tego nieposiadających wyłączeń 
uznani zostaną, na kontyngens przeznaczeni zo
stali. Inni wszakże tej miary, których zdatność 
do służby wojskowej przez k.Qmjsje konskrypcyj
ne rozpoznaną została, kwalifikują 8ję na równi 
z trzymającymi miarę ar. 2, wersz. 4 j wyższą, 
do zamieszczenia na liście kontyngensu

„Pomienione listy, tj. kontyngensu i rezerw, 
których termin znpelnego wygotowania oznacza się 
niezawodnie i ostatecznie na dzień *|,, stycznia 
1863 r., podpisami układających je osób opatrzo
ne, JW. pan zachować każesz naczelnikom po
wiatowym w największej tajemnicy do czasn po- 

. trzeby ich użycia, uformowane zaś oddzielnie co 
do spisowych podchodzących pod kategorję art. 
9go ustawy, złożyć sobie, dla nastęnpego przed
stawienia mnie takowych. Ułożepie list imiennych 
spisowyfch^z miasta gnbernjalne;,'o kwalifikujących

się na kontyngens i rezerwę, JW. pan w wska
zanym składzie osób, za zniesieniem się co do 
czasu rozpoczęcia tej czynności z naczelnikiem wo
jennym miejscowym lub jego pomocnikiem, przy 
zastosowaniu się do przywiedzionych wyżej za
sad, również z zachowaniem jak największej ta
jemnicy, uskutecznić zarządzi, mając na nwadze, 
aby na wypadek liczniejszego zbiegostwa, rezer
wa odpowiedziała potrzebie zapełnienia kontyn- 
gensn; i tai ułożone listy zachowasz do czasu 
ieh użycia, nieprzepominając o sporządzeniu listy 
niestawających i zbiegłych.

Listę oddzielnie uformowaną co do spisowych 
z mlasta gubernjalnego podchodzących p«d kate- 
ffarje art. 9go, łącznie z listami tejże kategorji o- 
sób z powiatu, stósownie do decyzji Rady admi
nistracyjnej w czasie tąż zakreślonym, mnie prze
słać JW. pan nie omieszkasz.

Ponieważ naczelnik sztabu armji i naczelnik 
IUgo okręgu korpusu żandarmów, otrzymali z 
polecenia J. c. Wysokości wezwania, co do nie
sienia wszelkiej pomocy i współdziałania wła
dzom cywilnym w celu należytego odbycia pobo
ru, JW. pan przeto jako mogący bliżej ocenić 
miejscowe potrzeby i stosunki, porozumieć się ra
czysz konfidencjonalnie z naczelnikiem wojennym 
tak co do samego sposobu dopełnienia w czasie 
oznaczyć się mającym aktu poboru ludzi na za
ciąg wykazanych po miastach i wsiach, jako też 
eo do odtransportowania ich naprzód do właści
wych miast powiatowych, a z tych do urzędów 
rekrutskich, nareszcie eo do nadzoru w czasie 
zdawania ich przez też urzęda władzy wojsko
wej. Samemu więc zastanowić się i obmyśleć na
leży, jaka i w jakim sposobie pomoc wojskowa 
do tego wszystkiego będzie potrzebną, dla zacho
wania należytego porządku i niedopuszczenia zbie
gostwa. Wnioski, jakie z narad tych wypadną, 
raczy JW. pan zakomunikować rai najdalej w 
pierwszych dniach stycznia w piśmie konfiden- 
cjonalnem.

„Nakoniec eo się tyczy punktów odbycia 
czynności poboru rekrutów, to takowe podług po
rządku dawniej przyjętego, powinny być ustano
wione w miastach NN. (tu w reskrypcie do ka
żdego gubernatora właściwe w jego gubernji wy
pisane są miasta. P. r. Cz.), w których taż czyn
ność w latach poprzedzających była dopełnioną. 
Z tem wszystkiem jeżeliby JW. pan ze względu 
na szczególne jakie okoliczności miejscowe i na 
potrzebę powołania po większej części spiso
wych z ludności miejskiej, uznał koniecznem 
zaprowadzenie jakiejkolwiekbądż zmiany w obio
rze punktów do zdania rekrutów władzy wojsko
wej, w takim razie podasz swe w tej mierze 
wnioski, nie czekając na dalsze załatwienie in
nych czynności; bacząc wszakże na to, ażeby 
bez istotnej, a koniecznej potrzeby, nie zmieniać 
i nie mnożyć punktów, o które rzecz idzie.

„W końcu uprzedzić JW. pan raczy urzę 
dników w ła ś c iw y c h ,  że czynności do poboru od- 
uva*tjue się, winny by<s załatwione z najwięk
szym pospiechem, energją i trafnością w postę
powaniu i że wszelkie w tej mierze zaniedbanie 
lub uchybienie ściągnie na nich surową odpowie- 
dzialność*1-

A teraz przejdźmy do innych wiadomości. 
Aresztowanym trzem Polakom w Paryżu, w sku
tek żądania posła moskiewskiego, barona Bud- 
berga, Milowiczowi, Cwierciakiewiczowi i Godlew
skiemu , zabrano wszystkie papiery, i dano do 
przejrzenia posłowi moskiewskiemu; aresztowa
nych zaś wypuszczono. Korespondent do Czasn, 
wielbiciel Napoleona, spodziewa się po szlachet
ności rządu francuzkiego, iż tych papierów nie 
wyda Moskwie. Referent zaś spraw polskich do
daje już iż rząd francuski miał oświadczyć iż 
papierów nie wyda. Nas inne doszły wiadomości, 
które zważywszy towarzyszące okoliczności, zda 
ją  się nam prawdziwszemi. Według tych wiadomo
ści prefekt paryzkiej policji natychmiast udzielił 
zabranych papierów baronowi Budbergowi i po
zwolił mu zrobić odpisy. Moskwa więc wyda
nia już tych papierów i nie potrzebuje. Zresztą 
jest sprzeczność w podaniu Czasu. Jeżli policja 
na reklamację Moskwy zabrała papiery, to nie 
dla własnego użytku. Przeciw Francji bowiem 
nic tam być nie musiało, kiedy aresztowanych 
wypuszczono zaraz.

Już dawniej donosiły dzienniki że Wielopol
ski usunął Kazimierza Wójcickiego, znanego pi
sarza , z urzędu archiwisty i dyrektora drukarni 
ministerstwa sprawiedliwości. Obywatelstwo wy
brało go jednogłośnie potem na urząd obywatel
ski przy Towarzystwie kredytowem z pensją 
1500 rubli. Aby zaś otrzymać mógł ostatecznie 
tę posadę, kupiec Szlenkier złożył za niego kau
cji 6000 rubli. Teraz znowu świeży pan minister 
finansów Bagniewski wyszukał nowy pozór do 
usunięcia Wójcickiego i z tej posady. Oświadczył 
iż złożona kaucja musi być własnością Wójcickie
go, a nie może być w zastępstwie przez innego 
z własnego majątku dana. Dał więc Wójcickie 
mn trzy dni czasu do złożenia własnej kaucji. 
Przyjaciele jego zrobili wtedy składkę, i jnż na
zajutrz Wójcicki złożył kaucję własną. Pomścił 
się jednak Wielopolski w inny sposób na nim. 
Oświadczył wydawcom Biblioteki, której redakcją 
Wójcicki się zajmował, że za viesi natychmiast to 
pismo, jeżli nie odsuną od redakcji Wójcickiego. 
Tu już Wójcicki musiał ustąpić. A wszystkie te 
prześladowania pochodzą z podejrzenia, które 
powziął margrabia iż Wójcicki pisze przeciw nie
mu do Czasu.

O odkryein dmkarni tajnego pisma Ruch w 
Warszawie, dochodzą nas następujące wiadomości. 
W poniedziałek 22. b. m. wpadła policja do kamie

nicy na Widoku i udała się wprost na poddasze, 
gdzie była drukarnia. Policja miała dokładny 
plan domu pod ręką. Drzwi poddasza były zam
knięte, a kiedy je policja wyłamywała, w tym cza
sie wewnątrz powstał ogień i papiery wszystkie 
spłonęły. Policja nie zastała już żadnego dowo
du ani śladu papierów. Na poddaszu były tylko 
czcionki rozsypane, jeden chłopiec Kłossowicz, i 
jakaś kobieta. Aresztowano także właścicielkę 
kamienicy Hajrichową, i dwie jej córki. Policja 
postawiła zasadzkę i wszystkich kto do tego do
mu wszedł, aresztowała, jak i wszystkieh miesz
kańców tej kamienicy piętrowej. We dwie godzin 
wszedł w dom miody człowiek. Gdy go policja 
zatrzymać chciała, pogroził rewolwerem i począł 
uciekać. Policjanci poszli w pogoń za nim. Strze
lił dwa razy, lecz chybił. Schwytano go. Na
zywa się Schwarz, urzędnik od kolei żelaznej. 
W święto Bożego narodzenia wyszedł numer 10. 
Ruchu z zapowiedzią, że i dalej regularnie w 
oznaczonych dniach wychodzić będzie.

Z Częstochowy otrzymujemy następującą ko
respondencję ; „Wielkiem dobrodziejstwem dla na
szego miasta jest otwarcie szkół powiatowych o 
7 klasach. Napływ do tych szkół z początkiem 
roku (15. października) byl tak wielki, że liczbę 
uczniów ograniczyć musiano. To dowodzi jak 
bardzo były podobne szkoły potrzebne w mieście 
mającem 14.000 mieszkańców. O urządzeniu tych 
szkół na teraz, jeszcze nie pewnego donieść 
wam nie mogę, bo w samem urządzeniu nie ma 
pewności i planu. Wszystko czasowe jak zwy
kle w chwili przejścia, ale jakie będzie to przej
ście, nie wiomy. To też tej niepewności głównie 
przypisać należy, że obok szkół tych publiezuyeb 
pensjonat p. Lippego do 70 liczy uczniów. Do 
szkół publicznych uczęszczają po większej części 
synowie starozakonnych, którzy tu większą ezęść 
Indności stanowią, rodzice zaś, mieszkający da
lej od Częstochowy, z wahaniem oddają swoich 
synów do szkól publicznych, bojąc się, by lada 
płoehość dziecka nie oddała go w ręce policji. 
Ztąd jak mówiliśmy zakład Lippego jest liczny. 
Ale bo też i urządzenie tego zakładu i wzorowy 
porządek i tak t, jak to miałem sposobność wi
dzieć, wiele za tym instytutem przemawia. Byli
śmy zawsze przeciwni wychowaniu pensjonarskie- 
mu; młodzież bowiem majętniejsza, oddzielona od 
młodzieży iunyeh stanów, wchodzi w pewną ka- 
stowość, separatyzm, który na potem ma zle bar
dzo skutki w życiu spolecznem. U Lippego jednak 
lego me spostrzegliśmy. Umiarkowane pensje uła
twiają tu wstęp młodzieży różnego stanu, a przez 
to węzeł koleżeństwa silniej się tu jeszcze zadzierż- 
gnąć może, gdzie młodzież dzień i noc ze sobą 
przestawać musi, niż w szkołach publicznych, 
gdzie ledwo wykładowe godziny zgromadzają ją  
i łączą. W stagnacji półtorarocznej nauk podobne 
zakłady jak Lippego stały się niezbędnemi dla 
naszego kraju; stają się one także niezbędnemi 
tam, gdzie nie ma szkól publicznych w bliskości. 
Życzymy więc każdemu otwierającemu podobny 
zakład, przypatrzyć się urządzeniom tegoż insty
tutu , do jakich doszedł dyrektor jego przez 20- 
letnią praktykę.

„Więcej wam z Częstochowy na te® raz n*c 
nie piszę. Osób nic wicie zimową porą zwidzą 
Jasną-górę. Miasto po spaleniu przychodzi do sie
bie. Obywatele tutejsi chętną i znaczną składką 
na pogorzelców dali dowód wielkiego współczu
cia. Żałować tylko trzeba, że obok tego w Czę
stochowie jest zupełny brak życia towarzyskiego 
i umysłowego ruchu. Jest to niezbędny warunek 
kwitnienia m iasta, które nie chce poprzestać na 
samych spekulacjach i bogactwie materjalnem.“

W ł o c h y .
La France donosi: „Postanowione przez Ojca 

św. reformy obejmują cztery klas: finansy, orga
nizację administracji, sądownictwo i wydział woj
skowy. Ogłoszenie tego ważnego wypadku wy
wołało w Rzymie niezmierną senzację. Każdy 
widzi że krokiem tym nadzieje stronników 
zjednoczenia Włoch zniszczonemi zostały na- 
zawsze.“ — Natomiast powiada rzymski kores
pondent Gazety Augsburskiej, który przecież do 
stronników zjednoczenia Włoch nie należy, że 
wnosząc z gazet, widać iż za granicą daleko więcej
0 tych reformach mówią niż w sam ym  Rzymie,
1 że daleko więcej zajmuje ludność rzymską i 
rząd podrożenie mięsa, z 7 na 11 bajok ów  za 
funt. Dodamy jeszcze że dzienniki włoskie tym 
reformom nie dowierzają a nltraklerykalne gwał
townie przeciw nim powstają.

Ważniejszą jest wiadomość o rozszerzeniu 
fortyfikacyj Civita-Vecchii przez rząd francuski, 
do czego się rząd papiezki także pieniądzmi. 
przyczynia. La France powiada: „Obok reform 
jest właśnie eo rozstrzygnięte przebudowanie Ci- 
vita Vecchii wielkim postępem. Rząd papiezki 
nietylko przystał na żądanie Francji względem 
Warowni miasta, ale chce tam założyć prócz te
go składy, doki i wszelkie zakłady, mogące słu
żyć ku handlowej pomyślności tego portu. Kole
jami żelaznemi z Rzymem i Neapolem połączona

ma Civitta Vecehia przeznaczenie, stać się pun
ktem jlierwszego rzędu.“ Musimy tutaj tylko 
dodać, że pomimo iż kolej z Rzymu do 
Neapolu już przeszło od roku jest ukończoną, 
rząd papiezki dotąd nie pozwolił korzystać z niej 
handlowi i publiczności. Wielki obrońca rządo
wego systemu papiezkiego p. Louis Veuil!ot wła
śnie co dowińdł w nowem dziele swojem o Rzymie 
że koleje żelazne i telegrafy staną się zgubą 
rodu ludzkiego. Zapewne nie wina to argumen
tów p. VeuilIota, jeśli w nie nikt nie uwierzy.

Rząd francuski wszelkich dokłada starań a- 
by Włochom, kiedy nie może już lepiej na in- 
nem polu, przynajmniej zaszkodzić w sprawach 
finansowych. Słychać było te między innemi po
wodem odwidzin i polowania Napoleona u Rot- 
szylda w Ferrierea było , aby skłonić tego sa- 
modzierzcę finansów do niebrania udziału w po
życzkach rządowych i akcjach kolei południo
wych włoskich. Podobno cesarz nadaremnie tak 
trafnie s rzelał zające i bażanty rotszyldowskie, 
aż z Czech sprowadzone. Bo jak z jednej stro
ny słycbać że mimo to Rotszyld bierze udział w 
emisji nowych papierów włoskich, tak z drugiej 
strony jest pewnem że w skutek rokowań p. 
Selli z zagranicznymi bankierami, w samym Pa
ryżu instytut eskontowy i bankier Konigswarter 
zuaczne sumy włoskich obligacyj rządowych na 
siebie wzięli i że inni bankiery za tym przykła
dem pójdą. Spodziewają s ię , że wiadoma nam 
misja p- Bastoggi w Londynie pomyślnie pójdzie, 
i Włochy pod względem finansowym zupełnie się 
od wpływu rządu francuskiego wyzwolą. Jużcić 
nie Napoleon na tem skorzysta.

G r e c j a ,
La France z d. 25 b. m. upewnia, że dwa 

mocarstwa sprzeciwiają się projektowi Anglji eo 
do odstąpienia wysp Jońskich pod pozorem, że 
protektorat Anglji nad Jonią jest konieczny dla 
utrzymania równowagi europejskiej. Łatwo od
gadnąć, że półurzędowy dziennik francuzki ma 
właśnie na myśli Austrję i Moskwę. Pierwsza o- 
bawia się naturalnie rzeczywist ego uznania zasa
dy narodowości, któraby przez anekąję wysp Joń
skich do Grecji otrzymała niejako sankcję dyplo
matyczną. Rząd moskiewski znowu lęka się wzro
stu wpływu angielskiego na Wschodzie, gdyż zrze
czeniem się protektoratu Swego nad Jonją, trak
tatami obwarowanego, uzyskałaby Anglja fakty
cznie protektorat nad całą Grecją. Moskwa znaj
duje się obecnie w sytuacji prawdziwie komicznej^ 
gdyż chcąc niechcąc musi dla zażegnania wpły
wu Anglji zmieuić dotychczasową swoją zaczepną 
politykę w kwestji wschodniej w zachowawczą.

Dzienniki donoszą, że na wyspach Jońskich, 
mianowicie w Korfu zaczyna się objawiać opozy
cja przeciw przyłączeniu do Grecji w razie gdy
by Anglja odrzuciła wybór ks. Alfreda na króla 
greckiego. Są to zapewne głosy reakcji, które 
dzienniki w dobrej wierze uważają za wyraz o- 
pinji powszechnej. Trudno bowiem przypuścić, 
aby J o ń o z y e y  tak uagle zmienili swoje przeko
nanie i stawiali dziś warunki przyłączenia, które
go od lat kilkunastu bezwzględnie się domagają. Ko
rzyści materjalne , które dzienniki podsuwają za 
sprężynę tej opozycji, są zapewne dla wysp Joń
skich większe pod protektoratem Anglji, ależ 
idea narodowa wznos: się nad poziom mateija- 
lizmu.

Do tronu greckiego zjawiają się nowi kandy
daci, z których najwięcej na nwagę zasługuje ks. 
Wilhelm badeński. Świeżo donosi telegram, że ks. 
Wilhelm zaręczył się z księżniczką Leuchtenberg- 
ską; związek ten ma zapewnić temu kandydato
wi sympatję i pomoc gabinetu petersburskiego i 
sprzymierzonego z tymże dworu paryzkiego. Sły
chać także że Anglja zamyśla proponować Gre
kom na króla ks. Amadeusza sabaudzkiego, dru
giego syna Wiktora Emannela. Kandydatura ta 
znalazłaby lepsze przyjęcie u Greków, niż kandy
datury książąt niemieckich, przeciw którym czują 
Grecy wrodzoną i niejako doświadczeniem stwier
dzoną antypafję. Kandydatura księcia włoskiego 
mogłaby liczyć i na pop arcie gabinetów; jedna 
Aushja sprzeciwiałaby się jej stanowczo.

Z Aten donoszą, że minister spraw zewnę
trznych Diamantopulos cofnął swoją dymisję, któ
rą przedłoży dopiero do uchwały narodowemu 
zgromadzeniu. Telegram z 24. b. m. przyDióeł 
wiadomość dosyć zatrważającą, że w Ateu»ch z 
powodu niepewności panuje niepokój. W  Messe- 
nji zdarzają się częste rabunki; rząd przedsię
wziął środki dla przywrócenia porządku. Koro- 
neos, naczelnik gwardji narodowej jest niezado
wolony.

Z telegramn tego dziwacznie stylizowanego, 
można się domyślać, że stan rzeczy w Grecjj 
przybiera znowu groźniejszy charakter. Cała wi
na złych następstw spadłaby na dyplomację, któ
ra swemi knowaniami wstrzymuje wewnętrzną 
organizacyjną pracę Grecji.



K r o n i k a .
* z  K rakow a. Bok się kończy a z nim bodaj się skończy

ło to wszystko, co się niepomyślnie zaczęło, co nie mi«ł» 
rzetelnej podstawy ltd. Za dni kilka bożek Janus, czyi1 
nasz Światowid, odwróci twarz swoją od przeszło
ści i skieruje w przyszłość. Co w długiej drodze tej 
przyszłości obaczy ?... któż zgadnie! Czy w kamiennym 
bóstwie Czasu uderzy seree przeczuciem i nadzieją, czy 
też ze zwykłą kamiennym postacjom nieczułością pa
trzeć będzie spokojnie i bez dreszczu oczekiwania ? I>ui 
kilka, a roztworzy się przed nami przvszIość, co urzeczy
wistnić ma nasze .nadzieje- Oczekujemy jej Oczekuje 
także nasze m iasto, uroczyste śpiewając kolędy jako 
Przy nowonarodzonym Bogu, co nowo rodzącą się przy
szłość zwiastuje.

Aronowa rószczka zielona
Stała się nam kwitnąca ,
I owoc rodząca.

Tymczasem kończy się rok stary. W Krakowie koń
czy się bez effektu. Nic tu nie naszło takiego, eoby 
zmnieniło spokojną dekorację naszej sceny życia. Na 
sejm wybierać dopiero będą. Święta przeszły szczęśliwie. 
Pasterskie mszy odbywały się w kilku kościołach i wi
dzieliśmy na nich wielką liczbę religijnego wojska- W wi- 
gilję Bożego Narodzenia o 12 godzinie o północy 'w któ- 
rymto czasie usłyszeć można rozmawiające zwierzęta) 
mnóstwo żołnierzy zapełniało kościoły, w których sig 
pasterki odprawiały. Pobożność ta bardzo sig dziwnie 
da tłumaczyć. R zewne, pełne prostoty i serdecznego 
natchnienia kolędy zabrzmiały wesołemi tony, zwiastu
jąc narodzenie Pańskie w stajence betlejemskiej. Najwyż
sza miłość i najwyższa prawda wyszły z pod strzechy pa
stuszej. Jakież to dziwne podobieństwo z naszym Pia
stem ! Z betlejemskiej stajni rozchodzi się światłość Boża 
po całym świecie, — z nadgoplańskiej strzechy wychodzi 
mąż, który stawa na czele narodu, eo najpierwszym ma 
być tego światła stróżem, wyznawcą i obrońcą. 1863 rok 
prawdy bożej wcielonej nadszedł — lUOOIetnia rocznica 
piastowskiej wielkości w chrześcjańskiej Polsce.

Ale to podobno za nadto sobie pozwala wasz kroni
karz w estrawagancyjnych myślach. Wróćmy do 
potocznych wydarzeń. W Krakowie ich mało. Trzech 
jakichś niedzielnych jeźdźców  w dzień św. Szczepana w har
cach po błoniu doznało nie małego szwanku. Wczoraj 
wybuchł pożar na Kaźmierzu w domu braci Miłosierdzia. 
Alarm był w ielki, spaliła sig tylko szopa. Niebezpieczeń
stwo było wprawdzie nie małe, gdyż wicher południo. 
wo-zaehodni, od dni paru hulający n a d  Krakowem, groził 
zgromadzeniem swych przyjaciół płomieni na nasze mia
sto. Lecz siła ognia według Szylera „bezshmt, bewacht,“ 
nie stała się tym razem szkodliwą. Pod kopcem Kościu
szki znaleziono młodego kadeta, zamordowanego pchnię
ciem bagnetu. Sprawcą wykrytym jest jego towarzysz 
wojskowy, który się złakomił na niewielką sumkę flore
nów, nadesłanych na mundur kadetowi, i z nią zabrał mu 
zegarek. Słyszałem słowa wieśniaka opowiadającego to 
■ d a rz e n ie , które warto powtórzyć. „Zle ^się Stało dwa 
razy, mówił on wiesoiak, raz, że zabójstwo Spełnione i 
a to grzech, drugi raz, że się to stało w tak świętem 
miejscu, tak blisko drogiej pamiątki po naszym jenerale 
Kościuszce." W teatrze grano wczoraj „Napoleon z Po
lakami w Hiszpanji1, ale na scenę nie wjeżdżano na ko
niach. Teatr był przepełniony ; ostatnia alluzja do nie
wdzięczności, wrpłacająeej Polakom za ich poświecenia, 
wywołała przeciągłe oklaski.

* (s .i Z Tarnopola Ogólny pokój w Europie panujący, 
zakłócony zOBtał raptem i gv ałtownie na dwóch punk- 
tsion W schodn. O powstanin greckiem już wróble śpiewają 
ni dachu, lecz wałniejszem daleko jest oblężenie kar
czmy, trzy ćwierci mili od Tarnopola odległej, w lasku 
„Czahary" stojącej. Spodziewam się, że polskich czytel
ników, nie przestraszę podaniem faktu, za którego 
prawdziwość najzupełniej ręczę.

Oto w nocy z 26. na 27. listopada 1862 około pierw
sze1 godziny, przyszło do wspomnianej karczmy kilkn hu
zarów z konsystującego tu c. k. pułku konnego baron 
Simbsehen nr. 7. i głośnem stukaniem do bramy doma
gali się otworzenie tejże, żądając przytem w sposób 
wcale nie dwuznaczny pieniędzy od żyda propinatora. 
Huzary mieli pałesze, żyd bramy nie otwierał lecz za
tarasował co prędzej, a widząc że podaną przez okno 
wódką rabuBiów nie zaspokoił, wyrzucił im 36 złr. i 24 
koszul, twierdząc że więcej pieniędzy niem*. Natenczas 
huzary przypuścili szturm. Jeden z nieh pałaszem wy
ważyć chciał okno, lecz stróż karczemny pociągnął za 
wsadzoną w okno klingę tak silnie, że pałasz wraz z 
ręką do izby wciągnął, wtedy karczmarz ciął siekierą 
po ręce i jeden palec całkiem odciął a 3 zdruzgotał. Pa
łasz został w ręku stróża a huzary się cofnęli; wkrótce 
jednak karczmę na nowo zaatakowali, żądając wydania 
swego pałasza. Pałasz wyrzucono im oknem, poczem 
karczmę zapalili, a wydzierając płonące Bnopki słomy z 
dachu, wrzucali je do izby, oczywiście aby zatrzeć ślad 
zbrodni. Zdaje s ię , że nadejście sikawek i straży ognio
wej z Tarnopola, zmusiło ich do odwrotu.

Cały ten fak*-, sprawdzony już przez sądowe oglę
dziny i zaprzysiężone zeznania żyda Dropinatora, stróża i 
reszty mieszkańców karczmy, powinien przeważnie wpły
nąć na zmianę dotychczasowej taktyki wojennej, skoro 
wszystkie trzy bronie nic nie wskórały przeciw małej 
załodze lichej karczemki

Wypadek ten nasuwa mi myśl że straszuym nieroz- 
sądkiem jest powierzanie broni człowiekowi, który nie 
ma ani poczucia powinności ani godności żołnierskiej ni 
też moralności, tem bardziej że huzarów, po domach pry
watnych rozkwaterowanych, niemożna ściśle nadzorować- 
F"kt ten jako też kilka eicesów, przedtem tu przez hu- 
.z*r&T popełnionych, napełniają obawa. Spodziewać sie 
,ednak „ależyi ie  winowajcy, z których trzech już od* 
kryto, zosv„n§ przyy adnie ukarani, tem bardziej, że ko
menderujący podp> br Ottinger z początku nie chciał 
wierzyć by huzary jeg 0 byli sprawcami tej zbrodni, i do
piero przez poJeję mjpjską przekonany o prawdziwości 
został. Dodać tu winienem, że urząd powiatowy i sąd 
Mrny wielką energjf w w y k r y j  8prawców rozwinęły.

Z a w k liia  s ic  l  a lidenlca wczoraj o godzinie czwar 
, ttj zrani p pizjkryłu gruza-ui sw emj kilkoro ludzi- Ka

mienica a  leży w ooprzeezn«j Serbańskiej (Zarwanicy) 
W r. 185b już urząd budowniczy miejski uznał te kamie
nicę za grożącą zawaleniem fbaufMMg), lecz jakoś właści
ciel jej, izraelita, zdołał powstrzymać dotąd w urzędzie 
tym zamknie' ie swojej kamienicy. Przed kilkoma dniami 

widząc iż zawaleniem gr«zi, udał się do jednego z 
ludnwniczycn, oana Michla, rby mu cichaczem ją pod- 
P*r Pan Michel zobaczywszy ją , kazał natychmiast z 
"■■ eciego i drugiego piątr się wyprowadzić mieszkań

com, nie dał jednakże znać do urzędu budowniczego, 
lecz jął się, jak nam mówią, naprawy jej; nocami odby
wało się podpieranie. I właśnie gdy ludzie zajęci byli o 
trzeciej godzinie rano podpieraniem, właśnie z tego po- |  
wodu runęła zupełnie. Właściciel narobił wtedy hałasu 
i temu to przypisać należy że nie kilkadziesiąt osób, lecz 
kilkoro przysypały gruzy. Do wczoraj wieczora wydoby
to jednego izraelitę nieżywego a z piwnicy kobietę z 
podruzgotanemi nogami, i starca, który traga z > i jeść w 
piwnicy gotował, zupełnie nieuszkodzonego, dzięki stara- 
raniom budowniczego pana Wiedenia, który przytem wła
sne życie narażał.

Gdy runęła środkowa kamienica, więc i oboczne się  
zachwiały i poczęły s i e  usuwać. Obiedwie więc zamknięto.

Musimy jeszcze dodać że tego roku .3 wizja ogólna 
wszystkich kamienie, przez urząć budo .ni( 1 się n,e od
była, gdyż sekcja budownicza Rady oświadczyła na wio
snę, że się musi sama zająć kontrolą ścisłą tej rewizji, a 
dotąd sie nią nie zajęła. Nie jest to jednak wym w ą w 
tej sprawie dla urzędu, gdyż kamienie* ta, jak wspo
mnieliśmy, już w r. 1856 powinna była byc zamknię ą.

* Zbiór m inerałów. Po niedawno zmarłym urzę
dniku we Lwowie pozostał drogocenny zbiór minerałów, 
mieszczący w sobie nad 2000 sztuk , tf między niemi 
wiele należących do najrzadszych i najpiękniejszych.

Ponieważ życzyćby sobie należało, aby zbiór ów, bę
dący z wolnej ręki do sprzedania, pozostął nadal własno
ścią kraju i nie przeszedł w ręce obcych kupców, którzy 
jiiz”o nabycie go traktują, zwracamy przeto uwagę milo. 
śników i znawców, jak szczególnie reprezentacji miasta 
Lwowa i naszych zakładów naukowych, aby dla własnej 
i kraju całego korzyści zechcieli ów zbiór (o którego 
wielkiej, naukowej i realnej wartości z wykazów szcze
gółowych, znajdujących się u kontrolora urzędu menniczego 
i probierczego 1.123 miasto, w urzędzie probierczym monet 
krajowych przy wyższej Ormiańskiej ulicy od 8 do I go 
dziny naocznie przekonać się mogą,) czy to razem, czy 
częściowo nabyć na własność, a położą przez to nie małą 
dla kraju zasługę, zatrzymająe w nim zbiór minerałów, 
któremu równego Galicja pewnie nie posiada.

Równie pozostał po tym samym urzędniku znaczny 
zbiór książek, szczególniej traktujących fizykę i historję
n a t u r a l n ą ,  a  przytem wiele dziel praw niczych, beletry
stycznych i tłómaczeń filologicznych.

* Ksiądz Łukasz Kęska, pleban złocki, napisał wiersz 
na JWgo* ks. biskupa *Amathunty Antoniego de Junosza 
Gałeckiego.

O dczytaliśm y po kilka razy ten utwór muzy księdza 
Kęska i nie m ogliśm y zrozumieć czy to panegiryk czy  
to satyra. Jeżeli satyra, to nie przystało duchownemu 
napastować księcia kościo ła , mianowicie użyć wyrazu: 
ślepe lo sy , jak gdyb y  chciał przezto powiedzieć, że jed y 
nie loBowi ślepemu tę  wysoką' godność ksiądz Gałecki 
zawdzięcza. Jeżeli to panegiryk, to n ie  posłuży ku zbudo
waniu, ale przeciwnie zgorszy społeczność katolicką, bo 
wiem tak chwalony jak i chwalący śmiesznie w tym  
wierszu w yglądają .

Zaiste nie jest to dzisiaj czas, wystawiać na śm ie
szność rzeczy najświętsze, jak to uczynił ksiądz Kęska, 
pleban złocki.

* Interpelacja do wydziału sejmowego. Za
stępując bezowocnie od r. 1856 sprawę m eljc.aeji 
gruntów w krajowem Tow arzystw ie gospodarskiem , zapra 
gnałem  korzystać z okoliczności, która ziomka naszego  
postawiła u steru państwa. W tym  celu wniosłem roku 
1859 do ministerjum spraw wewnętrznych obszerny pro
je k t, założenia w Galicji instytutu meljoracji gruntów, 
który bj odpowiedział potrzebie naszego kraju.

Sprawozdanie, do którego mnie zniewala nie tyle o- 
brona właBna, ile dobro ogólnej wyjaśni może niebawem 
w obec kraju istotę i znaczenie tej sprawy. Tu tylko 
wypowiadam, że mój projekt niedoznawszy ze strony in
stytutów krajowych stosownego rozpoznania, został mi 
zwrócony przez c. k. namieatnictwo w b. r. z uwagą 
niestosowności.

Przekonany o gwałtownej potrzebie meljoracji grun
tów, jako o głównym warunku, aby wydobyć nasz kra’l 
z nbóstwa materialnego, jako też o nadzwyczajnej pod 
tym zwględem użyteczności takiego instytutu, usiłowa
łem rozpoznać czynione memu projektowi zarzuty, a 
w celu obrobienia stosowniejszego, więcej odpowiednie
go skromnemu przeznaczeniu, aby mógł słnżyć za 
podstawę do wyrobienia ostatecznego planu, jeżeli by 
to zostało powierzonem specjalnej komisji.

W aktach namiestniczych, dotyczących tej sprawy 
nie było jednak ani ministerjalnego reskryptu, polecają, 
cego te sprawę wydziałowi krajowemu ani motywów, 
które spowodowały tę dyrymująeą władzę do odrzuce
nia tego projektu. .

W nosząc, że te motywa muszą byc bardzo ważne-
m i, udałem sie z najuniżeńszą prośbą do wj so lego wy 
działu, aby mi ra c zy ł udzieli* pozwoleniu do przejrzenia  
aktów do tyczących, jako też do odpisania ważniejszych

ustępów. ,
' Dnia 20. grudnia b. r. zwrócono mi moje podanie 

z następującą indoroO w aną rezolucją: „Prośba wewnątrz 
Wyrażona nie może b y i uwzględnioną, zwraca się przeto 
proszącemu bez skutku-

Z  Rady W yd zia łu  krajowego.“
Zdumiałem , zdybaw szy się z takiem postępowaniem  

w ładzy, mającej nam przewodniczyć na drodze życia
konstytucyjnego.

Cóż powoduje wydział krajowy do okrywania  
Jego postępow - taką tajemnicą przed wnioskodawcą  
projektu? . .

W szakże je ż e li  upowodowame wydziału p a t  grunt, 
wne, i usprawiedliwia to odrzucenie, dla czegóż przez 
jawne postępów nie nie przekonać w nioskodawcy o jego  
błędzie» W szakże przewodnictwo na drodze ośw iaty nale
ży  równie do wydziału krajowego ?

Jeżeli 7aś niedołeztwo tego upowodowauia tak jest 
widocznem, ie  go dziś tajemnicą okryw »ć wypada przed 
światem: to jakże można postępować z takiem lekcewa
żeniem w sprawie, o której wnioskodawca w liście do 
J E ic . ministra z S te in e m  przekonaniem wypowiedział 
że jej przeprowadzenie stnsowne i energiczn? więcej by 
dla kraju pod względem dobrobytu przyniosło użyteczno
ści, jak wszelkie dotychczasowe instytuta i środki uży-
wane.

Może niedowierzanie w doniosłość skutków mojego 
projektu jest powodem głównym do jego lekceważenia 
i odpiei ania ze strony przewodniczącego nam oficjal
nego patrjotyzmu! 7 Oto radził bym odczytać „List rol
nika polskiego z podróży agronomicznej" w 86—89 nu
merach Korespondenta Rolniczo Przemysłowego z roku 
1862, wychodzącego przy Gazecie Warszawskiej. W  liście 
tym znajduje się ścisłe dosyć potwierdzenie tego co w y
powiedziałem roku 1858 w broszurze „Znaczenie dreno

wania w Galicji," Ro-»nie znajdzie się w tym liście do
syć dowodów na usprawiedliwienie mego uporczywego 
obstawania przy raz podjętej sprawie; a w tej mojej 
stałości wobec depresyjnego postępowania naszych in
stytutów krajowych, dosyć jest dowodów, że mojej dą
żności , nie wspierają sobkowate celt ale rzetelne prze
konanie o winnych dla kraju obowiązvaeł1. Nic dziwne
go. że takie przekonanie nie odstrasza niefortunno- 
ścią nierównej walki, nie korzy się przed iW aską władz 
niespełniających swe zobowiązania i nie w yniknie sie 
swego zadania dla miłego spokoju, a nawet dla chleba 
powszedniego, ale się odwołuje śmiało do publiczny 0- 
pinji i do sądu wszystkich prawych kraj i jego dołiro 
rzetelnie kochających obywateli. K. T.

* Wczoraj podpisywano w cukierni Pasynkowskiego 
adres do hrabiego Alfreda Potockiego z prośbą, aby na 
pisme codzienne polityczne GOKTEC, na które koncesję 
otrzymał pan Henryk Nowakowski, złożył 10.000 złr. kau
cji. Na czele podpisów jest pan Ignacy hr. Komorowski 
i pan Wincenty Pol.

Kurs lw ow sk i,
z dnia 30. grudnia-

Dukat holenderski . . 
Dukat cesarski . . . .  
M oskiewski półimperyał 
M oskiewski rubel srebrny 
Pruski talar kur. . . . 
Galie, listy zast. w. a. ‘ 
Galie. listy  zast. m. k. 
Galicyj. oblig. indem. 
P ożyczka narodowa. . 
A koye kolei żel. gal .

o f. a °■° a, S M

Dają iZądają 
w. a. w. a. 

gl. | ct gl. | et.

78 15 
82-20
73
81

223

73'88 
82 '15 

224 50

Kurs w iedeński,
z dnia 31. grudnia.

Oblig. długu państwa 5% za 100 gl. m. k. 
Pożyczks nar. 1854 5°/, za 100 g l. m. k.. 
Akcye banku narodowego za 1000 g l. . . 
Akcye Towarzystwa kredyt, na 200 gl. .
Loi dyn 10 funtów s te r lin g ó w .....................
Dukaty cesarskie sz tu k a ................................
Srebro zą 100 zł. w. austr..............................

W.l a.
gl |ct.

76
81

809
222
114

5
114

Przegląd polityczny.
Od czasu sławnej przemowy cesarza Napo

leona do posła Austrji br. Hubnera d. 1. stycznia 
1859 r. zwykły były narody z nadziejami, dzien
nikarstwo z natężoną ciekawością, dyplomacja i 
trony z pewną trwogą oczekiwać chwili, kiedy 
cesarz Francuzów z powinszowaniami noworoczne- 
mi przyjmuje posłów zagranicznych. Był to mil
czący, ale niezmiernej doniosłości hołd składany 
synowcowi tego , którego dy nastję monarchowie 
niegdyś na zawsze od panowania wykluczyli byli, 
hołd składany ideom i prawdom, które cesarz 
Francji reprezentował.

Piąty nowy rok od r. 1859 mija, a o wadze 
tego dnia zwykłej nigdzie ani wzmianki. Czy w 
tyn czasie podupadła potęga Napoleona, potęga 
Francji cesarskiej? Nie! Czy świat cały w po
koju ? I to nie. Ważniejsze rozwijają się wypadki 
niż ostatnich lat trzech. Ale Napoleon stał się — 
może tylko na pozór—niewiernym zasadom, które 
dotąd reprezentował. I ztąd ta obojętność co do 
noworocznej uroczystości paryzkiej dyplomatycznej 
jak gdyby upadł już urok Francji cesarskiej.

Przy dzisiejszym Nowym roku jest to fakt 
najważniejszy.

Z Ppryża donoszą że z tamtejszego mini
sterjum wyszło do wszystkich dzienników pole
cenie, aby oszczędzały Moskwę i przeciw rządom 
cesarza Aleksandra nie występowały. Kto zna 
obecne stosunki prasowe we Francji, ten łatwo 
odgadnie, że takowemu życzeniu ministerjalnemu 
nie może oprzeć się nietylko żaden z półurzę- 
dowych ale nawet żaden z opozycyjnych dzien
ników. Ministerstwu francuzkiemu chodzi o to, 
aby sprawy polskiej nie podnoszono w nieprzyja
znym Moskwie duchu.

W łochy. Z Paryża i Marsylji rozpuszcza
ją  mnóstwo kłamliwych depesz, aby stanowisko 
nowego gabinetu włoskiego ile możności utrudnić, 
a mianowicie kapitalistów europejskich zniechę
cić od udziału w włoskich akcjach kolei i blis
kiej pożyczce rządu włoskiego. Donieśliśmy po
wyżej że się ta nie bardzo uczciwa polityka Na
poleonowi nie udaje. Prócz tego rząd cesarski 
chciałby w najpiękniejszem świetle wystawić re-

iv papiezkie, których nawet jeszcze nie ogło
szono, a to aby przy otwarciu Izby prawodaw- 
CZcJ i senatu mógł puścić kilka wielkich my
dlanych frazesów o tryumfach polityki francus
kiej, podczas kiedy dzieje polityki francuzkiej z 
r- 1862 samemi tylko klęskami i odczarowaniarai 
szczycić się mogą.—Wedle doniesienia rzymskie
go korespondenta Czasu. ambasadorowie Moskwy 
i Francji eesarskiej w Rzymie, hr. Kisielew i ks. 
Latour d’Anvergne, bardzo się kochają. Do tej 
pary gołąbków należy i wódz franenzki w Rzymie, 
jen. Montebello. Piękny to aljans zasad moskiew
skich z zasadami 1789 r. Trzeba nadto wiedzieć

jen. Montebello brał udział w walce Polaków r. 
1831.

Najnowsze doniesienia są następujące: Wy
bory do rady prowincjonalnej dla Rzymu i oko
licy jnż się odbyły przed świętami. Kasy pa
piezkie w ogromnym kłopocie; dochód z loterji, 
400.000 fr. wynoszący, musiał zamiast do kas pu
blicznych, pójść do osobistej kasy Ojca św. Rząd 
francuzki nalega aby papież wydał amnestjf. — 
W Turynie odbył się pogrzeb margrabiego d’A-

zeglio przy udziale całej ludności i wszystkich 
stanów. Dzienniki włoskie sprzeczają się o to 
czy Garibaldi pójdzie do Neapolu czy nie; dzien
niki garibaldowskie mają umyślnie zbijać wiado- * 
mość o tej podróży. Wychodźcy rzymscy wrę
czyli Garibaldemn w Kaprerze adres, w którym 
wynurzają nadzieje swoje kiedy szedł do Rzymu, 
przekleństwa kiedy go uwięziono, radość po 
wyjęciu kuli z jego rany, a w reszcie otuchę, że 
godzina wyzwolenia Rzymu wybije, a Rzymianie 
pójdą za głosem Garibaldego. Garibaldi odpo
wiedział serdecznie, że wie iż Rzymianie swój 
obowiązek znają, że życzenia ich przyjmuje i że 
pokłada w nich zaufanie.—Młodzież neapolitaóska 
tak się teraz rzuciła do nauk, że uniwersytet w 
Neapolu liczy 11.000 słuchaczów.

Zre&ztą mamy następujące telegramy:
Turyn 27 grudnia. Gazetta di Torino zape

wnia, że raport, złożony Izbie przez Rattazzego 
o rozbójnictwie w Neapolitańskiem, pochodził nie 
od jenerała Lamarmora ale od jednego z ofice- 
rów jego sztabu, a to objaśnia wszelkie niedo
kładności, jakie w tym raporcie znajdowały się.

Turyn 27 grudnia po południu. Pobór woj
skowy powiódł się jak najlepiej, nawet w pro- 
w;ncjach, gdzie najwięcej panuje rozbójnictwo. 
Kapitanat odstawił co do jednego wszystkich re
krutów. Gaz. Ufficiale ogłasza rozporządzenie mi
nistra spraw wewnętrznych, iż wszystkie sztuki 
muzyczne mogą być grane bez żadnego wyjątku, 
lecz że publiczność nie ma prawa domagać się 
grania sztuk nie wymienionych w programie. 
Stampa ogłasza dwa okólniki ministra spraw we
wnętrznych. Jeden z nich poleca radom prowin
cjonalnym mianowanie .■uspektorów gwardji naro
dowej, a dmgi nakaznje prefektom tworzyć i mo
bilizować miejscowe bataljony przeciw rozbój
nikom.

Turyn 28 grudnia po południu. Doniesienie 
Indep. Belge o rozdwojeniu w ministerjum wło
skiem z powodu kwestjf rzymskiej, jest zupełnie 
mylne. Ministerjum w tej kwestji od pierwszej 
chwili aż dotąd zajmuje stanowisko wyczekujące. 
Również mylnem jest doniesienie, aby poseł fran
cuzki Sartiges żądał od ministerstwa zwrotu fa
milijnych dóbr burbońskich, i że pod tym wzglę
dem panuje w ministerjum rozdwojenie. Tyle tyl
ko jest prawdy, jak słychać ze źródeł urzędo
wych, że zwrot zaseFwestrowanego posagu księ
żniczek burbońskich, za granicą zamężnych, jest 
przedmiotem narad, któremi się samo tylko mini
sterjum skarbu zajmuje.

Grecja. Wiadomość, podana przez Patrie, 
że lord Elliot z Aten uda się do Konstantynopola 
w celu traktowania o powiększenie granic Grecji 
od Epiru i Tessalji, potwierdza La France z 29. 
grudnia. Wiadomość ta zasługuje ua pilniejszą 
uwagę.

Krok taki, uczyniony przez Anglję, jest nega
cją jej dotychczasowej polityki w sprawie wscho
dniej. Anglja przewiduje rychły upadek Turcji; 
w aptece dyplomacji niema już podobno środka 
do przedłużenia suchotniczego żywota „chorego 
człowieka14. Anglja przygotowuje już spadkobier
cę dla umierającej Turcji w osobie Grecji, podo
bnie jak rząd franenzki stara się dźwigać Rcmu- 
nję a Moskwa popycha Serbię i Czarnogórę, aby 
na wypadek taki zjednać sobie przewagę na pół
wyspie bałkańskim.

Zaokrąglenie G rec ji k osz tem  Turcji nie znalazłoby 
może wielkiego oporu nWys. Porty, której jedynym 
opiekunem jest Anglja. R/.ąd turecki przystanie 
na wszystko, skoro tylko Anglja pogroziże usnrie 
swoją opiekę i wyda Turcję w ręce Francji i 
Moskwy. Dyplomacja jednak nie zgodziłaby się 
łatwo na takie posunięcie granic, któreby naru
szało sztuczną równowagę Enropy, zbudowaną 
mozolnie traktatami, — a le  fakt uzna.

Poseł grecki w Londynie Trikuyiig przesłał 
w d. 17. grudnia rządów tymczasowemu telegram 
następującej treści: „Lord John Russel polecił 
mi oświadczyć rządowi greckiemu, że królowa 
angielska zezwala na przedłożenie mocarstwom 
projektu odstąpienia siedmiu wysp Jońskich kró
lestwu Greckiemu. K rólow a zgadza się z tą ane- 
ksją pod waruukiem. że w Grecji zaprowadzo
ny będzie rząd, który odpowiada proklamacji 
-zadu prowizorycznego i że obranym będzie król, 
jakiego sobie Jej królewska Mość życzy. Pod 
temi tylko warunkami będzie dzierzył p rzyszły  
król grecki wyspy Joóskie pod swojem berłem.44

Jako pendent do podanego wyżej w rubry- 
ce „Grecja44 telegramu nadszedł z datą 27. r u 
dnia równie ciemny telegram. Donosi «D lako
nicznie: „Koroneos został usunięty; sytuacja się
polepszyła44. Trudno odgadnąć co pogorszyło star, 
rzeczy w Grecji i co go znowu polepsza.

Z W ołoszczyzny donoszą, że  w o jsk a 'woło
skie otrzymały rozkaz posunięcia się ku granicy 
tureckiej. Rozkaz ten wydał ks. Kuza w skutek 
otrzymanej wiadomości iż wojska tureckie mają 
polecenie przekroczenia granicy wołoskiej i za
brania przemocą broni, której ks. Kuza wydać 
konzulom nie chce. Otóż wojska wołoskie mają 
odeprzeć ten napad. Garaszanin, minister serbsk , 
przesłał w odpisie księciu Kuzie notę pana. Drouyn 
de Lhuys, w której tenże Serbii, będącej 
wszystkiemi państwami w  spokoju , p 
prawo zbrojenia się i zakupywania brom, g 
się jej podoba i ile za potrze bne uzna.
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wf) Lwowie, Ulica Mo^a. *• 281 m. 

ma zaszczyt polerić szanowej pu
bliczności swó; magazyn, świeżo 
zaopatrzony w najm odniejsze 
stroje •tomskie, jako to: cze- 
peczli w izytow e i ncgliżyki, 
stroik i, siatk i i wielki wybór 
Dpjgustowniejszych ubrań na gło
wę i t. p. po najumiarkowań- 

50 szych cenach. 1—3* 
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Gospodarstwo, przemysł i handel.
— Wielka liczba wypadków na kolejach żelaznych w 

Europie, pomimo zabezpieczających znaków ostrzegają
cych i najtroskliwszej ostrożności, zwłaszcza noeD§ po
rą, na zakrętach itp., spowodowała nowe doświadczenia, 
mające na celu środki jeszcze skuteczniejsze zapobieże
nia złemu. Za jeden z takich środków uważają nowy sy
stem ruchomych prętów, które świstawkf lokomotywy 
otwierając, zwiastować mają o fałszywym kierunku, bli
skości drugiego pociągu itp.

— W miesiącu listopadzie było w ruchu w wschodnio 
galicyjskim okręgu fm. 417 gorzelń, których produkcja 
wynosiła w ogóle 116.290 wiader okowity. W r. 1361 
było w ruchu w tymże samym czasie 507 gorzelń; w:gj 
roku 1862 więc mniej o 90 gorzelń. ;

— Rok nowy rozpoczął się zupełną ciszą w handlu j  -------------
zbożowym  na w szystkich targach europejskich; n-gdzie^  ̂ * t ■ i
niedostrzedz ani pokupu ani zamówień, a w -w- l̂u miej-; W  d ru k arn i u n iw e r sy te tu  J a g ie l-  
scach nie można osiągnąć nawet cen na papierze noto- lo ń s k ie g o  w  K r a k o w ie  w y s z e d ł  i r o z e -  
wanych. Dopiero z wiosną spodziewają się polepszenia g ła n y  z o s ta ł P . T . p ren u m era u to m  
takow ych dokąd wytrwać należy z ci«pl>wośeią (*) zeszyt 3 P ow szechnego prawa

— Właściciele dóbr ziemskich Mołdawji i Woło- pryw. austr. Ignacego fezczęsnego 
szczyźnie wzięli sie do przeistoczenia pastwisk na orną Czenmryńskiego, doktora praw adwer 
role, do czego" dały powód ruchome mlocarnie, sprowa- kata kraj., mieszczący większą część 
dzone w kilkuDastń egzemplarzach do kraju. W yw odu O k s i ę g a c h  publicznych.

— Ceny okowity: w Tarnopolu 87 kr., we Lwowie Zeszyt 4. wyjdzie z koncern lu tego  
1 zł a w Przemyślu 1 zł. 2 kr. za garniec. 1863 roku. Dzieło to nabyc^ można_ we

‘wszystkich księgarniach, mianowicie n 
J. M ilikow skiego we Lwowie, Sta-

Przyjeehali do Lwowa od 29. do 30. grudnia. nisławowie i Tarnowie, Ju lju sz a  W ild -  
PP. Szeliski H. z  Chodaczkowa, hr. Komorowski J. ta  w Krakowie, i w księgarni słowian

Dr. Med. Czerkawski
»  lekarz  kobie ■ybn słabości i 

ak u sze r, m ieszka na Szero
kiej U licy pod 1. 14 na 
pierw szem  piątrze, ordynuje 
dla kobiet od godziny 11. 

do 1. w południe.
60 1—3*

O P T Y K

i Czechowicz W. z Pererowa, Bernatowicz L. z Podola, sk ie j W enedyk ta  w W iedniu .
Berezowski H. z Wodnik, Czechowicz W. z Podola, Ba
czyński J. z Batiatyez, Łodyriski H. z Milatyna, Terlecki 
J. z Woli dołhoł.

W yjechali ze  Lwowa od 29. do 30  grudnia.
PP. Bal F. do Tuligłów, Zawadzki S. do Turki, Win

nicki J. do Liska, Wasilewski W. do Miejsca, Augusty
nowicz B. tło Kniaża, Petrowicz K. do Wołostkowa.

56 1—5*

U u  i a d o m i e n k .

U w ia d o m ie n ie .  
Tygodnik Poznański,

pismo naukowo-Iiterarkie, obejmujące przeglądy 
literatury bieżącej, krajowej i zagranicznej, roz
prawy naukowe rozmaitej treści, pamiętniki, ży
ciorysy, opowiadania historyczne, opisy zajmują
ce, korespondencje i wiadomości o ruchu litera
ckim, przemysłowym i artystycznym, będzie i ro
ku 1863 arkuszami co tydzień w piątek wycho
dziło.

Czwarty arkusz każdego miesiąca będzie po
święcony szkołom elementarnym i literaturze lu
dowej i będzie go można osobno za, ioywać pod 
tytułem Pedagog..

Prenumerata ćwierćroczna wynosi w redak
cji, księgarniach i na poczcie:

na Tygodni/t Pozn. 2 zł. 5 c. w. a. 
na Pedagoga zaś 50 c. w. a.

Wśzelkie przesyłki odbiera redakcja franko 
pod adresem: Dr. K. Szulc w Poznaniu. (4—4)**
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'AZYJACIEL DZIECI
z rycinami, 

wychodzi i nadal jak w roku zeszłym 
d. 1. i 15. każdego miesiąca we Lwowie.

Prenumerata licząc od Nowego roku 
wynosi z przeselką pocztową rocznie  
5 zł., półrocznie 2 zł. 50 ct. w. a. 
W w. ks. Poznańskiem rocznie 3 
talary pruskie. Przedpłatę pocztową 
(takie z w. ks. Poznańskiego) przy
syłać należy franco wprost: Do re
dakcji Przyjaciela Dzieci we Lwowie 
w rynku pod l. 51. 59 1—4*

fńtg  Ignacy Boscoyitz i syn z Pesztu, w e  L w o w i e  na plaAft 
f t l a r j a e k i m  (przedtem  Ferdynanda) obok h o t e l u  L a n g a ,  

ma zaszczyt szanownej P. T. Publiczności polecić swój wielki 
dobór lorynetek, najwyborniejszych Zort szkieł do ó>‘i , najno
wszych zegarów słonecznych wszelkiego rodzaju z wyciągniętą 
kannoną i metalowych barometrom do podróży, inwolucyjnych 
insirumentów, całkowitych maszyn fotograficznych ,  ogółem 

wszystkich przedmiotów do optyki należących, jako to:
i f f *  S zk a tu łk i  i ob ra zy  s te re o sk o p o w e
12 sztuk 2 *1, do 30; karty wizytowe, gutanłerje, biźuterje, 

towary perfumowe bardzo stosowne na
św ią te c z n e  i n o w o ro c zn e  podarunki

jakoteż wszelkie inne towary sprzedaje po najumiarkowańszych
cenach 9. (5—0)*
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W Korszylówee poczta Tarnopol j 
jest do sprzedania 16 młodych koni,j 
trochę i do zaprzęgu i pod jeźdźcaj 
przynczonych, wszystko rodu arabskie-, 
go, po rozmaitych cenach, od 200 doi 
1000 w. a. za jednego. Między temi są: 
ogiery, klacze i wałachy od półpięt-j 
nastej do szesnastej miary, wszystkie 
kończą lat cztery, po największej czę
ści szpaki.

Także będą od stycznia do czerw
ca 1863 puszczane ogiery w następu
jących cenach:

Bagdad od jednej klaczy 40 zł. 
Tuckmen „ „ 25 „
Dżelabi „ „ 20 „

oprócz tego od każdej kobyły 2 zł. w. 
a. na stajnię; siano i pościólka wyda 
się bezpłatnie, owies ma być lub w na
turze lub cenach istniejących wynagro
dzony. Nad trzy skoki do jednej i tej 
samej kobyły zezwolonem nie będzie.

47, (2 -6 ;

Wyprzedaż z wolnej ręki
t o w a r ó w  fo law atnyfi i ,  je i lw afon ych ,  w e ł 
n ia n y c h  i b a w e łn ia n y  eh ,  tudzież wielkiego  
wyboru różnych gatunków p łó c ien ,  o b r u só w  
i s e r w e t  stołowych, d y w a n ó w '  różnej w ie l 
kości, p ł a s z c z ó w  damskich, z a r z u tc h  i wielu  
innych rzeczy, nietylko po cenie fabrycznej

ale nawet i niżej,
Upraszam więc do łaskawego uczestnictwa.

S. S p er lin g ,
Tarnopol dnia 16, g rudn ia  1862. kupiec w Tarnopolu.
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N a chw ałę i pociechę galicy jsk iej ziemi 
wyszedł nakoniec, długo i z powszechnein 

npragnieniem oczeaiwany
Noworocznik Krzykacza ,

prawdziwe arcydzieło dowcipu, poezji, sztuki ma
larskiej . drzeworytniczej, a oraz niezła speku
lacja dla autorów, mianowicie jeźłi publiczność 

zaszczyci licznemi zamówieniami księgarnię 
D. Marego, ^dzie Noworocznik sprzedaje się 

z kalendar/^m po 1 zł. 10 ct. — 
bez kalendarzaz* i j®, w. a.

Ktoby sobie życzył odebrać, Noworocznik na pro
wincji, raczy nadesłać 1 zł. ao kr., a otrzyma 
go niezwłocznie pocztą franko. 32. (3—3)

Bandaż elektro-inedyczny.
wynaleziony przez braci Marie doktorów w Pa
ryżu, zamieszkałych na ulicy de 1'arbre sec li 
44, na który otrzymali Brevet na lat 15, leczy 
radykalnie wszelkiego rodzaju ruptury. Liczne 
doświadczenia lekarzy francuŹLiego fakultetu do
wiodły, że bandaż panów Marm użyteczniejszym 
jest od wszelk,v h b inr*-.żów dotąd wynalezionych, 
a to ze względu loskonałego podti^j my wmiia 
rupiur znacznej objętości, jaL również z uwagi 
na jego działanie elektro-medykalne, które wy
bornie leczy tf niemoc. Ścieśnia i przyprowadza 
do normalnego stanu części tworzące rupturę; le
czy zaś w bardzo krótkim czasie. Cena prostego 
bandaża 22 złr., podwójnego 32 złr. Do każdego 
lułącz ina j ^ t  metoda użycia. Dostać można we 
Lwowie w aptece Z. Rukera dawniej Tomanka-

(8 - 0) ‘ *

gpę* Nie ma już  dziuraw ych 
zębów !

Ces. król. wyłącznie uprzywilejowany, 
z ziół i kruszców zrobiony

K I T  n a  KĘBIT
do zak itow an ia  dziuraw ych  

z ę b ó w .
wynalazku

F R A N C IS Z K A  B A R T O SC H ‘A,
magistra farmacji.

Tym nowo wynalezionym i wielo
krotnie doświadczonym kitem, można 
za pomocą dodanego przepisu, samemu 
sobie dziurawe zęby zak itować. a tym 
sposobem od dalszego zepsucia uchro
nić i do żucia potraw równo z zdrowe- 
mi używać.

Skuteczność tego powszechnie uży
tecznego wynalazku, od licznych osób 
w przeciągu krótkiego czasu uznana, 
wszelkie szumne zachwalenie czyni nie- 
potrzebnem.

Jedyuy skład we L w ow ie w  
aptece u P iotra  M ikolasza „pod 
Gwiazdą," przy Szerokiej ulicy pod 
Nr. 9, w Krakowie u aptekarza Sa- 
wiczewskiego, a w Rzeszowie w han
dlu Ignacego Schaittera.

Cena flaszeczki w opieczętowanej 
szkatułce l z  1 — Z przesyłką pocz 
tową 10 kr. za opakowanie.48. (2—3

co $
Wyprzedaż z wolnej # 

ręki ^
po bardzo zniżonych cenach.

W teatralnem zabudowaniu w 
handlu Michała Sieradzkiego hę- .s , 

oj dzie zupełna wyprzedaż wszy- oi 
j  stkich mebli, jako też zwiercia- -{J 

uj deł różnej wielkości w pozłaea-

Sprzedaż Buhajków,
W folwarku c. k. galic. Towarzystwa 
gospodarskiego w Dublanach,, są do 
sprzedania byczki pochodzenia holen
derskiego, w wieku od 6 miesfęcy do 
2 lat, po cenach od 35 zł. do 100 zk 
wal. anstr.

Z Dyrekcji zakładu naukowo-roi 
niczego w Dublanaeb. Za dyrektora 

(2—3) K. P a n k o w sk i.
L. 20186.

O b w ieszczen ie ,
Celem udzielenia stypendjum fundacji 
ś. p. dra Karola Lingera rocznych 200 
złr. w. a. wynoszącego i prze.zuaozono- 
go dla jednego ucznia medycyny na 
wszechnicy wiedeńskiej, lub w braku 
godnego kompetenta, dla dwóch ucz
niów chirurgji po 100 złr w. a. rocznie 
dla każdego z nich na cały czas nau
kowy, rozpisuje się konkurs z termi
nem do 1. lutego 1863 r.

Umegający się oto stypendjum wi
nien podanie swoje zaopatrzone metry
ką chrztu, świadectwem ubóstwa, ate- 
statami szkolnemi i poświadczeniem le- 
karskiem względem odbytej ospy szcze
pionej, wnieść do Magistratu tutejszego 
i wykazać w podaniu, iż jest synem 
albo radcy Magistratu albo członka Ra
dy miejskiej, lub obywatela miasta 
Lwowa, albo przynajmniej mieszkańca 
tutejszego.

Otrzymujący stypendjum obowiąza
ny będzie po skeńozonych studjaeh we 
Lwowie osiąść i tu praktykując, przez 
lat trzy w szpitalu Sióstr miłosierdzia 
bezpłatnie ordynować

Od Magistratu król. stoł. miasta.
Lwów dnia. 18. grudnia 1862 r.

1—3
41. (5 -15)

Stowarzyszenie garbarskie i far  
biarskie lwowskie zawiadamia sza
nowną Pnhliczność. ż w założonej tym- 
ezasem na mniejszy rozmiar garbarni 
błałoskórniczej na Zamarstynowie Nr. 
68 za u i z  wiosną nie zostanie zupeł

nie ukończoną, przyjmuje jnż

Skóry każdego rodzaju
do garbarstwa białoskórniczego nale
żące tak z włosem jakoteż i bezwłosu, 

1U . - r -  jak np. sarnie, barankowe, psie, lisie
jg nych 1 orzechowych ramach, U  i t. p .  do wyprawy,
m przy tern są także gierandole sa- m\Zamówienia i przesyłki przyjmują się
™ mnowe i kościelne, jakoteż i (y franko U Karola D w orskiego
fu se*enne świeczniki z szkiełkami. 6 nlica Halicka Nr. 18 m.
C 54. (1—3)* £{} Od komitetu Stowarzyszenia gar-
.(] oi barskiego i faroiarskiego białoskóra!
•*2S2S£SSS5£SS!feBSSS£S£SSS&W Czego we Lwowie.

utrzym ujący

H A 1 B E L  [ i O B K E l l Y
„pod Opatrznościąu

we LW O W IE pod l. 60 przy ulicy Itykasleijnlnej,

ma zaszczyt uolecić S7°n >vn.cj Publiczności , < o otrzyma!
świeże towary i swój skład najzupełniej zaopatrzył nie tylko 
w wielkim wyborze, ale i po najumiarkowańszych cenach —

mianowicie:
W ina  w ę g ie r sk ie ,  n n str ja ck ie  i za g ra n i
czne, przedmę lik iery , praw dziw y ram  z J a m a j
ki, r o z o i is y  i k o n tu szó w k i z najlepszych fabryk , 

Her ba *3 c h iń s k ą ,  owoce w łoskie i t. p. 
Zamówienia z prowincji z równą rzetelnością jak  i szybkością 

uskutecznione będą (5—15)

i Władysław Lewiekii
potworzył z direm 29go I stopada b.r.^
J tfp rzy  p lac u  K alick im  n a p rz e c iw  c u k ie rn i p , Ż ó ik ie w s k ie g o J l

j i i d  h i r z f o a

Handel la warów białych
M iii

§te ■
»  n
b% i poleca następujące artykuły szanownej Pu- 
g  blicznoścL za których tan iość  za:

Krepy białe i czarne.
3^ Jaconet ^

g J"ile „ 
g  Welopy „
y f  Korónlti francuzlńe, angielskie
g  i czeskie.
g  Blondyny białe i czarne, 
g  Kołnierzyk*, 
g  Firanki muszlinywe, 
g  „ guipirowe.
g  Stroiki paryzkie. 
g  C zepki włóczkowe 
g  B atysty  claire. 
g  K raw atk i damskie, 
g  „  m ęzkie.
g  O rgantyny białe i czar 
g  Guipiry francuzkte.

rne.
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Siatki chenillowe.
Rękawku
Wstążki różnej szerokości.
Kwtafy puryzkie.
A ngielskie m aterje  na krynoliny 
K oszulk i białe, czarne i fjoletowe. jjjr 
P ió ra  strusie. t e
L u stry  czarne. igf
T ybet. #
T ybetyna.
K aszm iry  czarne, fjuletowc j białe. <jrj 
M ohairy najnow sze.
C zerkasyny.
T artan y .
PopeUny angielskie._
Jedw abne m atcrjtM  lustrynj •

t e W ielki dobór szalów  berlińskich i^angielskich, tak

t e

u
i*

§
t e

zw anych Uimalaja. Plaidy m ęzkie i t. p.
P róbki na p r o w in c ję  n3 żądania  r o i s e ła  i «b- J 

't& sta lnn k i najrzeteln iej w y k o n u je .  ( 3 - 6 )  f

Odpowiedzialny redaktor K a r o l  S t u p  n i c  ki .
-̂rg—oBnuwiwi—ti-nTT -rm

Główny współpracownik: Jan Dobrzański. Z drukami K. Pilłera.


